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W jedności siła! 


Rozważania noworoczne 


"W. rok nowy 1930 wkracza Polska z 
nowym, co dopiero mianowanym rzą- 
dem. Jest to dziś najaktualniejsze wy- 
darzenie w kraju. Po trzytygodniowem 
przesileniu, w czasie którego desygno= 
wany premjer prof. Barte) zaznajamiał 
śię z „rzeczywistą rzeczywistością” Pol- 
ski, po trzech tygodniach konferencyj, 
narad, rozmów, przejazdów ze Lwowa 
do Warszawy i odwrotnie, prof. Bartel 
sprezentował p. Prezydentowi listę swe- 
go „nowego* rządu, 

Nowy rząd. Czyż rzeczywiście nowy? 
Widocznie nowy, bo świeżo mianowany. 
I tyle w nim nowości, Boć fakt, że do 
rządu, którego utworzenie powierzono 
p. Bartlowi w chWili, kiedy jeszcze w 


kraju rozlegało się szeroko echo moc- 


nych słów przedsiawicieli sejmu, wypo 
wiedzianych z trybuny sejmowej; „,żą- 
damy zmiany systemu!*, fakt, że do te- 
go rządu, który miał przeprowadzić 
zmianę, weszło czterech (dosłownie: aż 
czterech) nowych ministrów, nie stano- 
wi przecież tej zmiany! Usunięto z ga- 
binetu najgłośniejszych krzykaczy, naj- 
gorętszych zwolenników pomysłu roz- 
pędzenia sejmu, którzy, z wyjątkiem 
może byłego ministra Niezabytowskiego, 
odmówili pewnie p. Bartlowi udziału w 
rządzie z tych. samych względów, co by- 
ly min;-Sieiadkowsł;- a mianowicie, że 
nie potrafiliby „ukryć swej niechęci wo- 
bec sejmu“, Dano na ich miejsce ludzi 
nowych. I przez trzy prawie długie ty- 
godniś p. Bartel szukał tych czterech no 
wych ludzi. Doprawdy, wielki trud, a 
nikły nader efekt, bo istotnie, jak wyżej 
zaznaczono, ci czterej nowi ludzie sy- 
: stemu sanacyjnych rządów zmienić nie 
tylko nie są w stanie, boć dwaj z nich 
ito kierownicy swych resortów, ale i za- 
prawdę nie pragną, A większość tek w 
tych samych pozostała rękach. 

Nie chciał sejm ni naród poprzednie- 
go rządu, który się rządził samowolą, 
nie oglądając się ni na sejm ni na 
opinję publiczną w kraju, wyraził mu 
sejm swoją nieufność i zmusił do posza- 
nowania swej uchwały, do ustąpienia — 
rząd p. Świtalskiego ustąpił, po trzech 
tygodniach wyłonił się rząd p. Bartla, 
składający się co do joty prawie z tych 
samych ludzi. „Nie kijem go, to pałką“, 
Niemiec mówi: „to samo na zielono", 

Lecz nowy rząd powstał faktycznie 
dzięki sejmowi, który rząd poprzedni 
obalił. Sejm i kraj chciał: nowego rządu, 
lecz czy nowy rząd odpowie sejmowi, to 
inna, kwestja. Jedno jest pewne, że sejm 
tylekroć sponiewierany przez najwybit- 
niejszych rządu przedstawicieli, sejm, 
który się nie podoba ni pułkownikom ni 
„auiorytetowi”, wsparty o zgodną opin- 
ję narodu, zmusił rząd, który zbyt ja- | Zz 
skrawo sobie poczynał, nie oglądając się 
na drogę prawa, do ustąpienia. Jakim 
będzie stosunek sejmu do nowego rządu, 
zależy wyłącznie od rządu. 

Ale są rzeczy, które od rządu nie za- 
leżą, są rzeczy i fakty, których rząd ni 
zmienić, ni wstrzymać, ani tem mniej 
zgnieść nie zdoła, Bo nowe idą prądy, 
idzie reakcja przeciw „nieprawościom*, 
których dziś w kraju aż nadto. 

System pomajowy, który się wyłonił 
z walki przeciw prawu i bratniej krwi 
oparów, system, który zrobił wszystko 
inne w Polsce, tylko nie „usanował* su- 
mień ni moralności obywatelskiej, bo 
zabił wolne ludzi sumienia, bo wolnych 
obywateli tchórzami uczynił, co dla 
chleba, dla grosza i karjery „bezpartyj- 
nymi“ być muszą, system siły, który ka- 
gańcem przepisów i presji faktycznej 


wisko Polski tak utwierdził, że ta. Pol- 
ska, która ongiś trzęsła Europą, dziś 
antyszambrować musi na zjazdach mię- 
dzynarodowych, system ten niedługo się 
ostoi, system ten przeminąć musi, a im 
wcześniejszy jego kres będzie, tem lepiej 
dla kraju i dla niego. Posiada wpraw- 
dzie jeszcze sanacja zwolenników w kra 
ju, nie przeczę, lecz łączy ich z reżimem 
to, co łączy psa. z panem — kość tłusta 
na pokarm dla żołądka, a wiadonie po- 


wszechnie, że żołądki, to podstawy zbyt |frymarki sumieniem runie, 


stąpić miejsca idącym od narodu lu- 
dziom nowym, pełnym zapału, młodym 
i silnym, nie silnym pięścią i przemocą 
co ducha zabiła, lecz wiarą w wielkość 
Polski i Jej misję dziejową, silnym pra- 
wością serc i czystością ideałów, przeko- 
nań i haseł, które powiodą kraj do praw 
dziwie polskiej i wielkiej Polski. 

A rok przyszły, da Bóg, chociażby 
nam nie przyniósł upragnionej chwili 
przełomu, w której system przemocy i 
chwilę tę, 


kruche i chwiejne, by na nich budować. | która nadchodzi i nadejdzie nieubłaga- 


Kardynał Gasparri. 


nowiska sekretarza stanu. 
tym zaprzeczono jednak urzędowo. 


Warszawa 30. 12. 

Nowomianowany prezes Rady Mini- 
strów Bartel przybył dziś o godz. 1 do 
gmachu Sejmu, gdzie zlożył wizytę mar- 
szałkowi Daszyńskiemu, z którym 'odbył 
konferencję. Po wizycie u marszałka Da- 
szyńskiego p. Bartel odbył konferencję z 
przewodniczącym %omisji budżetowej Sej- 
mu posłem Byrką oraz posłem Sławkiem, 

Warszawa, 31. 12 Tel. wł. 

Były premjer p. Kazimierz Świtalski 
wyprowadził się wczoraj z prezydjum 
rady ministrów. Niewiadomo, jakie obej 
mie on obecnie stanowisko. Jedni twier- 
dzą, że zostanie redaktorem sgnacyjne- 
go „Kurjera Porannego“, inni, 'że otrzy- 
ma nominację na wiceprezesa Banku 
Polskiego. 

Były minister robót publicznych Ję- 


Chwieje się też dziś i załamuje system | nie, której Naród wyczekuje z upragnie- 
pomajowy, i wnet już będzie musiał u- niem, przybliży... 


E. P, 


Kardynał Pacelli. 
W tych dniach rozeszły się pogłoski o | Odwołanie nuncjusza Pacelli z Berlina 
ustąpieniu kardynała Gasparri ze sta- | do Rzymu i mianowanie go kardynałem 


Pogłoskom | wywołało pogłoski, jakoby miał on za- 


jąć stanowisko sekretarzą stanu. 


Nowy rząd zaczyna urzędować. 


Nowe zawody ministrów, którzy ustaąpili. 


drzej Moraczewski obejmuje redakcję 
„Przedświtu” (organ BBS.), 

Były min, spraw wewnętrznych gen. 
Sławoj-Składkowski ma objąć stanowi- 
sko wiceministra spraw wojskowych, a 
p. Car, były minister sprawiedliwości... 
otwiera kancelarję adwokacką. 

Dziś o godzinie 1-ej po południu no- 
wy gabinet premjera Bartla złoży na 
ręce Prezydenta Rzplitej przysięgę. Mi- 
nistrowie objęli już wczoraj urzędo- 
wanie, 

Tekę ministerstwa rolnictwa obejmie 
podobno, wedle krążących pogłosek, po- 
seł z Be-Be Józef Targowski, 

Minister spraw zagranicznych Zale- 
ski wyjeżdża 8 względnie 9 stycznia do 
Genewy na sesję Rady Ligi Narodów, 
która się rozpocznie 13 stycznia, 


ioryorzmicinie dudek |--Na OT organicznie i dyploma- 


tycznie. 
Rzym, 30. 12. 
Korespondent moskiewski dzienników 
włoskich w specjalnej korespondencji 


twierdzi, że Cziczerin oprócz choroby or- 
ganicznej jest chory „dyplomatycznie“, 
Centralne władze sowieckie pragną wysu- 
nąć na stanowisko komisarza „Narkomin- 
dieła" człowieka nowego, bardziej „odpo- 
wiadającego. wymaganiom: czasu. 


10-ta ofiara faraona 
Tutankhamena. 

Warszawa 31, 12, tel, wł. 

Donoszą z Londynu, że lord Carver, je- 
den z pierwszych odkrywców grobu fara- 
„na Tutankhamena zginął tragiczną śmier 
cią w katastrofie samochodowej pod San- 
Antenie. Jest on już 10-tą z rzędu ofiarą 
klątwy, ścigającej archeologów, którzy za- 


„ myśl wolną ugniata, system który stano | kłócili spokój wieczny faraona, 


Napad na pocztę. 

Orawska Ostrawa, 30. 12, 

W miejscowości Prribor dwóch osobni- 
ków dokonałon apadu na miejscową kasę 
oszczędności. Napastnicy wdarli się do 
lokalu i obezwładnili dwóch urzędników, 
zajętych sprawdzaniem bilansu. Złoczyńcy 
zrabowali 45 tysięcy koron czeskich. 


Zgon kapłana. 

Pelplin 28. 12. 

Dnia 25 grudnia 1929 r. umarł w Panu 
ks. radca Józef Jankowski, proboszcz w 
Rożentalu, członek Sodalicji św, Ignacego. 

Zarząd Ks. Ks. Sodalisów zwrócił się 
do kapłanów Diecezji z prośbą o jak naj- 
rychlejsze odprawienie mszy Św. za duszę 
Nieboszczyka. 


Katastrofa na morzu. 
Sofja 30. 12. 7 


Przy rozbiciu się statku „Warna* na 
morzu Marmara zginęło 5 pasażerów i 15 
ludzi załogi. 


Zabawy Sylwestrowe! 


Koniec roku bieżącego i Nowy Rok na- 
stręczają każdemu wierzącemu | katoliko- 
wi tak poważne myśli, że rad się nieco 
skupić, bilans ułożyć z roku upływającego, 
a budżet — silnych dobrych postanowień 
na Nowy Rok. Dobry katolik, przejęty po- 
ważnemi myślami, chętnie pośpieszy dg 
kościoła, aby Bogu podziękować za ode- 
brane łaski, przeprosić za przewinienia, 
i uprosić sobie i swoim opiekę, pomoc i 
błogosławieństwo na Nowy Rok. — Wies 
czór spędzą w kółku rodzinnem, omawia 
różne ważniejsze zdarzenia uplywającego 
roku, układa plany na przyszły rok. Nie 
wzgardzi staremi, niewinnemi obyczaja- 
mi wieczoru Sylwestrowego, zabawi się ze 
swoimi. Pięknym to i czcigodnym byio 
zwyczajem rodzinnym, że na wigilję, wie- 
czór Sylwestrowy i święcone, proszono do 
siebie przyjaciół i znajomych, którzy nie 
mieli własnej rodziny, ani bliższych krew= 
nych. 

Zabawy Sylwestrowe są wymysłem no- 


wopogańskim niedowiarków, aby zabić w 
ludziach poważne myśli — o wartości cza- 
su i wieczności. Toteż wręcz niegodnem 
jest katolika, — spędzać wieczór Sylwe- 
strowy na oszałamiających zabawach i 
hułatykach. — Niestety nasi katalicy — 
nieraz bezmyślnie naśladują zdrożne oby- 


czaje niedowiarków z własną. ciężką szko- 
dą. Wyrażamy głębokie przekonanie, że 
w przyszłości nasi katojiey *porzucćą nowa 


pogański obyczaj, a wrócą 'dorpięknych i 
nastrojowych, starodawnych obyczajów 
kościelnych i domowego obchodu wieczo- 


ru Sylwestrowego. 

Wszystkim Czytelnikom” „Gazety Wa- 
brzeskiej, życzę z całego Serca najobfit- 
szych, di i hojnego błogosławieństwa. na 
NOWY” ROR; a' Gazecie W. błogosław ień: 
stwa w zbożnej pracy i licznych abonen- 
tów. 

Ks. Łowicki. © 


Końotkradia kartynala-arcy: 
biskupa Paryża. 

Citta del Vaticano, 29. 12. _ . 

Dziś rano Ojciec św. przystąpił głę- 
boko wzruszony do uroczystego aktu 
konsekracji biskupiej ks. kardynała 
Verdiera. W uroczystości wzięli udział 
członkowie korpusu dyplomatycznego, 
członkowie świętego kolegjum kardynal 
skiego, liczni biskupi i arcybiskupi oraz 
liczne grono przedstawicieli społeczeń: 
stwa francuskiego, 


Niebezpieczny pościg za ban- 
dytą. 
Wilno, 28. 12. 


Wczoraj został ujęty trzeci bandyta 
morderca posterunkowego P. P. ś. p. Za: 
wadzkiego — Ostapko. Podczas obławy 
Ostapko trzykrotnie wystrzelił, mierząc w 
komisarza P. P p. Hołówkę, rodzonego 
brata dyrektora departamentu wśchod- 
niego M. S. Z. p. Tadeusza Hołówki. 
Strzały chybiły. Podczas ucieczki Ostapkc 
został ciężko ranny, a po przewiezieniu 
do szpitala zmarł. 


Zastrzelenie kłusownika. 

Toruń, 30. 42. 

Dnia 25 bm. około godz. 5-ej leśniczy 
w lesie prywatnym, należącym do Karwa- 
ta w Jastrzębiu pow. Kościerzyna Bernard 
Rehmus podczas zasadzki w lesie przy- 
trzymał nieznanego kłusownika, którego 
zatrzymał i celem wylegitymowania pro- 
wadził do zabudowania gospodarczego 
Szwarca. W drodze kłusownik wydobył 
nagle z kieszeni rewolwer; ten upadł mu 
na ziemię; kłusownik szybko podniósł 
broń i oddał dwa strzały do Rehmusa, 
Strzały te jednak chybiły. Rehmus będąc 
zaatakowany bronią palną, oddał ze swej 
strzelby dwa strzały do kłusownika, kła- 
dąc go na miejscu trupem. 

Komisja sądowo-lekarska stwierdziła 
na podstawie znalezionych przy zabitym 
dokumentów, że jest to Leon Niszyk, lat 
27, ur. w Kłosobudach pow, Chojnice, sta- 
nu wolnego z zawodu robotnik, stale za- 
mieszkały w miejscowości Bączek pow. 
Kościerzyna. 


Czy jesteś już członkiem 
Komitetu Floty Narodowej? 


M) 


sr. 2 


KAP. Liga Katolicka w archidie- 
cezjach gnieźnieńskiej i poznańskiej 
wydała pod powyższym tytułem na- 
stępującą odezwę: 

„Praca wychowawcza Kościoła, 
rodziny i szkoły nie przyniesie po- 
żądanych owoców, jeżeli opinja pu- 
bliczna nie udzieli jej swego mocne- 
go popar cia, Wszczepione bowienmi 
uczciwe zasady spotykają się nie- 
mal na każdym kroku z zaprzecze- 
niem tego, co głoszą. 

W kioskach i na ulicy sprzedaje 
się pisma ilustrowane, pełne niewy- 
brednych i tłustych konceptów. Sze- 
reg filmów uczy codziennie meto- 
dycznie a poglądowo, jak należy słu 
żyć zmysłom, deptać przykazania 
moralne. Nie brak wręcz praktycz- 
nej nauki kradzieży i rozboju. Zło 
moralne otacza się aureolą głębo- 
kich a tragiczny ch przeżyć. W te- 
atrach i na estradach rozzuchwala 
się coraz bezwstydniej kult nagości 

i plugawego słowa. 

Książki o treści wyuzdanej krążą 
od ręki do ręki i wpychają młode 
zwłaszcza dusze w bagno zepsucia. 

W młodzieży rozbudziła się świa 
domość, czem to grozi duszy nie- 
śmiertelnej, narodowi i państwu, 
oraz zrozumienie, że zniszczone zdro 
wie moralne narodu większe przy- 
nosi klęski, aniżeli przegrana wojna. 

Kilkanaście lat temu nieugięta i 
niezłomna opinja stawała w obronie 
ziemi i słowa polskiego. Dzisiaj trze 
ba nam zmobilizować prasę, stowa- 
rzyszenia i związki do wytrwałej 
walki z powodzią zła, zalewającą z 
tajemnych basenów Polskę. Zała- 
mać się musi naród, który nie po- 
trafi się otrząsnąć z nalotu zepsucia, 
obcego swemu duchowi, godząc się 
na publiczne urąganie prawu Boże- 
mu i wskazaniom religji. 

Nie nato wyszła Polska z domu 
niewoli, aby się zadusić w gnijącej 


; atmosferze rozkładu moralnego, ale, 


aby sięgnąć po wielkość i potęgę ku 
spełnieniu swego dziejowego po- 
słannictwa." 

EAIA AN EREE E ENTO 


Mróz uwięził łabędzie. 

Berlin, 28. 12. 

W pierwszy dzień świąt pewien prze- 
chodzień zauważył w Hawelsee 9 łabędzi, 
które przymarzły do skorupy lodowej. Na 
wezwanie przybyła straż ogniowa i poli- 
cja wodna aby uwolnić ptaki, tymczasem 
jednak nim pomoc dotarła do miejsca, 
odwilż uwolniła łabędzie. 


+- Samobójstwo palacza. 

Gdańsk, 29. 12. Tel, wł. 

W Schelmiihl pod Gdańskiem powiesił 
się z powodu trosk finansowych palacz 
Walter Köhn. Aby nabrać animuszu, pod 
pił sobie wpierw i wrócił dopiero późną 

nocą do domu. Gdy mu z tego powodu 

gospodyni czyniła wyrzuty, odpowiedział, 
że sobie wkrótce poszuka innego mieszka- 
nia. — Rano gospodyni spostrzegła, że 
Kóhn dokonał samobójstwa, 


J. PA AE E R E OERE EE E EN EOE E O  - (mail E E opiekałojij Kraszewski. 


Powrót do gniazda. 


(Ciąg dalszy). 

— Z czem przybywasz, mój przyja- 
cielu? — zapytała, nie domyślając się 
nic — czy cię wojewoda przysyła? 

— Sam przybyłem i, mam nadzieję, 
z wesołą nowiną — rzekł podstarości, 
ponawiając ukłon. — Możem się omylił, 
lecz mi się zda, że nasz panicz.,, przy- 
bywa. 

Na te słowa porwała się z siędzenią 
wojewodzina i padła na kolana ų krze- 
sła, naprzód zaczynając od modlitwy. 
Wstała natychmiast drżąca, nie mogąc 
przemówić słowa i usiłując pohamować 
wzruszenie, które głos jej odbierało. 
Położyła rękę na namulonej dłoni pod- 
starościego, cicho, złamanym głosem 
odzywając się: 

— Gdzież jest? widziałeś go gdzie? — 
A oczy jej szukały dokoła... jakby wnijść 
miał. 

— Poznałem paniczą naszego i Józia- 
ka na gościńcu, lada chwila tu być po- 
winni. 

Wojewodzina trzęsła się cała. 

— Dałeś znać wojewodzie? 

— Nie śmiałem — rzekł podstarości 
— ani mi się godziło może, przyszedłem 
tu tylko. 

— Bóg ci zapłać, dziękuję, mój stary 
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środa, dnia 1 stycznia 1930 r. 


0 wotum nieufności dla marszałka 
senatu. 


Warszawa, 31. 12. Tel. wł. 

Wczorajszę obrady Senatu zakoń- 
czyły się zgłoszeniem przez senatora 
Erdmana (Piast) wniosku o wyrażenie 
wotum nieufności marszałkowi Szymań 
skiemu. Już na posiedzeniu senackiej 
komisji skarbowo-budżetowej (jak to po 
dajemy w sprawozdaniu na innem 
miejscu) wyłoniły się tarcia na tle poj- 
mowanią terminu 30-dniowego. Podczas 
rozpraw Senatu p. Szymański w zwią- 


zku z tą kwestją wykazał całkowitą in- 
dolencję w prowadzeniu obrad, wobec 
czego logicznem następstwem faktów 
stał się wniosek senatora Erdmana. 


Kwestja, czy wniosek o wyrażenie p. 
Szymańskiemu nieufności przejdzie, czy 


stanowiska, jakie zajmie senacki Klub 
Żydowski. Jeśli poprze on ten wniosek, 
większość będzie zdecydowana i los p. 
Szymańskiego przesądzony. 


Hiszpania likwiduje dyktature. 


Oświadczenie Primo de Rivery w dzienniku „A. B. C.* 


Paryż 30. 12. tel. wł. 
W madryckim dzienniku „ABC* 


i dlatego xoniecznem jest powołanie rzą- 


uka- | du przejściowego, który zajmie się przy- 


zał się artykuł Primo de Rivery, zapowia- | wróceniem w państwie normalnych sto- 


dający likwidację dyktatury w Hiszpanji. 
W artykule tym, który wywołał wielką 
sensację w kołach politycznych Primo de 
Rivera oświadcza, iż okres rządów dykta- 


torskich uważać należy za zlikwidowany 


sunków administracyjnych. 
W obecnej chwili oczekuje się tylko 
zgody króla po której nastąpią odpowied- 


nie przejdzie zależy w zupełności zy 
nie zmiany w rządzie, 


-_ Niemieckie zbrojenia na morzu. 


Artykuł Herriot'a w 
Wiedeń, 29. 12 .. 


Herriot zamieszcza w „Neue Freie | kie pancerniki będą miały armaty kali- 


Presse“ artykuł w sprawie rozbrojenia 
na morzu. Przedstawiwszy w ogólnych 
zarysach stanowisko Francji w tej spra- 
wie, Herriot zaznacza, że nawet najbar- 
dziej pokojowo usposobione koła fran- 
cuskie zaniepokojone są odbudową floty 
niemieckiej, na którą zanosi się w nie- 
długim czasie. Na podstawie traktatu 
wersalskiego Niemcy mogą wybudować 
6 krążowników bez ograniczenia ilości 
armat, podczas gdy dla Francji konfe- 
rencja waszyngiońska ustaliła kaliber 


bru 280 mm. ze swymi 8-motorami Die- 
sela będą one miały po 50000 koni pa- 


rowych. W ten sposób dotychczasowe 


krążowniki francuskie będą przestarza- 
łe. Sześć krążowników tego typu będzie 
miało za zadanie tylko odbywanie wy- 
cieczek po Bałtyku. Delegacja na kon- 
ferencję londyńską niechaj sobie uprzy- 
tomni, że Rosją sowiecka będzie mogła 
zamówić sobie w Niemczech bez wszel- 
kich przeszkód podobne okręty wojenne. 


Bunt na niemieckim krążowniku. 


Wywołało go arenos obcho dzenie gie oficerów z załogą i 
złe jej odżywianie. „i 


Berlin, 28. 12, 

Komunistyczny „Welt am Abend* ogła- 
Sza dziś wiadomość o buncie marynarzy 
na niemieckim krążowniku „Emden*, 
Krążownik ten znajdował się w podróży 
dookoła świata, która trwać miała do 
końca marca przyszłego roku. Jak donosi 
dziennik, marynarze w chwili, kiedy krą- 
żownik znajdował się na pełnem morzu, 
odmówili posłuszeństwa z powodu złego 
traktowania ich przez oficerów oraz nie- 


dostatecznego wyżywienia. -Na maszcie 
krążownika wywiesili zbuntowani maryna 
rze czerwoną flagę. 

Wobec takiej sytuacji komendant krą- 
żownika był zmuszony wydać rozkaz do 
powrotu. Po wyjściu na ląd w porcie nie 
mieckim w Wilhelmshaven prowodyrzy 
buntu zostali otoczeni żandarmerją i w 
ścisłej tajemnicy przeprowadzeni do wię- 
zienia. Kilku głównych buntowników u- 
karano stosunkowo niewielkim aresztem. 


Katastrofa autobusowa. 


Pijani szoferzy spowodowali 


śmierć kobiety i poranienie 


7 osób. 


Inowrocław, 30. 12. 

Tragiczny wypadek wydarzył się 
onegdaj na szosie Inowrocław—Dąbrów- 
ka Biskupia. W okolicy miejscowości 
Marulew autobus, kierowany przez 


29 |— rzekła pocichu wojewodzina i siadła 


znowu, nie mogąc się utrzymać na no- 
gach. 

Właśnie w tej chwili zatętniało w 
bramie, Janusz, blady, z bijącem sercem 
wjeżdżał w nią, a pachołek wojewody, 
poznawszy przybywających, pobiegł do 
starego z oznajmieniem. Zastał go w po- 
środku izby stojącego w milczeniu, 


Zimno przyjął nowinę, i chłopca od- 
prawiwszy skinieniem, przechadzać się 
zaczął. We dworze całym widok Janusza 
radość wielką i zamieszanie wywołał. 
Powybiegali wszyscy, witając, ale że się 
obawiano wojewody, nikt zbyt głośne- 
mi oznakami nie objawił wesela. Twa- 
rze się tylko uśmiechały i rękami a 
czapkami witano, 


U bramy zsiadł wojewodzic z konia, 
i choć sobie serca dodawał, z niemałą o- 
bawą skierował się wprost ku mieszka- 
niu ojcowskiemu. Choć dziecięciu, nie 
wolno było wniść, nie oznajmiwszy się 
wprzódy. Stanął tedy wojewodzic pod 
owym wizerunkiem starym Chrystusa 
w sali żelaznej, a pacholik poszedł o 
nim opowiedzieć. Nie okazując naj- 
mniejszego poruszenia, wojewoda gło- 
sem spokojnym kazał synowi przyjść. 
Czekał nań w pośrodku komnaty sto- 
jąc. Twarz jego przybrała wyraz nad 
miarę surowy, poważny i ostry — nie 


„Neue Freie Presse”. 

8-calowy, czyli 20,3 cm. Nowe niemiec- 
dwóch szoferów Jasińskiego i pomocni- 
ka Gawrońskiego, będących w stanie 
nieprzytomnym najechał na drzewo 
przydrożne, ulegając zupełnemu strza- 
skaniu. Jedna z pasażerek J. Wyborska 
ojcem się stawił, ale jakby sędzią. 

Janusz wszedł, stanął u progu, gło- 
wę schylił kilka kroków do nierucho- 
mego dotąd podszedł ojca i przykląkł, 
schylając się do jego kolan. 

Złym to było znakiem, iż ręki do po- 
całowania mu nie dał wojewoda, mil- 
czał. 

— Dlaczegoś na pierwsze zawołanie 
nie przybył? — rzekł surowo i zimno. 

— Chciałem się dłużej uczyć jeszcze 
— wyjąkał Janusz. 

— Posłuszeństwo nad naukę lepsze 
— odezwał się ojciec. 

— Jeślim zawinił, mimo mej woli, 
proszę o przebaczenie — rzekł wojewo- 
dziec, Stary milczał. 

— Wina jest większa niż się wam 
zdaje — począł wojewoda — władza ro- 
dzica jest zlana od Boga, nieposłuszeń- 
stwo ojcu niczem, ale obraza Boga grze- 
chem. Także poczynasz waszmość życie? 

Janusz, spuściwszy oczy, milczał. 

— Rozmówimy się o tem dłużej swo- 
jego czasu — rzekł wojewoda — matce 
waszej przyczyniłoby to zbyt wiele bo- 
leści do niepokoju, jakiego doznawała, 
gdybym surowym się, jak powinienem, 
okazał. Zostanie więc sprawa między 
nami dwoma, o czem nikt wiedzieć nie 
ma. Teraz idź waszmość pozdrowić mat 
kę i z nią razem wracaj tu, abyśmy | 


Nr. 1 


poniosła śmierć na miejscu, KO AMG IAS GAZA PAPA EA AIFF O NOM pa- 
sażerów odniosło ciężkie, pięciu zaś lżej 
sze obrażenia. „Obu szoferów areszto- 
wano. 


Uciekli z więzienia. 

Toruń, 30. 12. 

Dnia 25 b. m. zbiegł z więzienia Sądu 
Grodzkiego w Kartuzach więzień śledczy 
Bazyli Kowałczyk, który znajdował się 
tam jako przytrzymany za nielegalne 
przekroczenie granicy z Niemiec do Pol- 
ski. 

Gdańsk, 29. 12, Tel. wł. 

W sobotę po poł. wyłamali się przy po- 
mocy podrobionych kluczy dwaj więźnio- 
wie z więzienia przy Schiesstange, Przę- 
chodnie uliczni poznawszy zbiegów po u- 
biorze więziennym, usiłowali ich przytrzy 
mać, jeden z więźniów jednakże odgrażał 
się młotem.  Spostrzegł to policjant, 
któremu udało się jednego, właśnie od- 
grażającego się młotem, przytrzymać, — 
Drugi skrył się na pobliskim cmentarzu, 
gdzie go następnie poszukiwało pogotowie 
policyjne, lecz bez rezultatu, 


Wybuch na dworcu łódzkim. 

Łódź, 30. 12. 

Dzisiaj o godz. 16.55 w pobliżu stacji 
kolejowej Łódź=Kaliska wskutek wybu- 
chu uległ zniszczeniu drewniany budynek 
spawalni kolejowej. Dwóch robotników 
zajętych wewnątrz budynku w stanie bez 
nadziejnym odwieziono do szpitala. Wy- 
buch uszkodził dach, znajdujący się w 
najbliższem sąsiedztwie parowozowni. Do- 
chodzenia prowadzi okręgowy urząd śled- 
czy. Wybuch spowodowała przypuszczal- 
nie nieostrożność przy obchodzeniu się u- 
rządzeniem acetylenowem. 


Szofer chciał zabić konsula. 

Gdańsk, 30. 12. Tel. wł. 

Dziś przed południem w Oliwie roze- 
grała się tragedja w domu konsula au- 
strjackiego Meyera. Szofer konsula, Kazi- 
mierz Schulz, dał w stronę Meyera i jego 
siostry kilka strzałów rewolwerowych. 
Strzały chybiły. Zamachowiec dał następ- 
nie strzał do siebie, padając trupem na 
miejscu. 

Podłoże tragedji i jej przyczyny  do- 
tychczas nie zostały wyjaśnione. 


Wolał się zabić, niż wrócić do 
Bolszewii. 
Helsingfors 30. 12, 
Popełnił samobójstwo reżyser opery 


helsingforskiej Łaber. Powodem samobój- 


stwa było nieotrzymanie od rządu  fin-. 
landzkiego pozwolenia na dalszy: pobyt a 


przeto konieczność powrotu do Sowietów, 
bowiem Łaber był obywatelem sowieckim, 


.Tragedja zakochanych. 
Piotrków 30. 12, 
Niejaki Węgliński, lat 20, z powodu 


sprzeciwu swoich rodziców, którzy nie ze- 
zwolili na ślub z 19-letnią Janiną Tur- 
niak, wyprowadził ją do lasu, a następnie 
zastrzelił z karabinu, poczem sobie ode- 
brał życie. 


Tragiczna śmierć sportowca. 

Berlin, 29. 12. 

Znany mistrz  tennisu niemieckiego 
Hans Moldenhauer padł dziś ofiarą kata- 
strofy automobilowej. Auto, w którym 
jechał Moldenhauer zderzyło się na skrę- 
cie ulic z wozem tramwajowym, rozbija- 
jąc się zupełnie.  Moldenhauer doznał 
pęknięcia czaszki i zmarł wieczorem, nie 
WORD OEW ORNE CAR a W: GAE WÓZ NS BOE aA ON 02 aa AENEON. przytomności. 


przed obrazem Chrystusa, opiekuńczym 
domu naszego, podziękowali Bogu za 
powrót syna — acz marnotrawnego i 
nieposłuszeństwem skażonego. 

To mówiąc coraz bardziej poruszo- 
nym głosem, wojewoda na drzwi wska- 
zał, Ręka mu się trzęsła į głos także. 

Janusz skłonił głowę, zwrócił się, 
wyszedł. Dopiero gdy się drzwi za nim 
zamknęły, stary odetchnął, jak gdyby 
wielki ciężar mu spadł z piersi, poszedł 
zwolna do okna, i poczuwszy zimny pot 
na skroni, otarł go dłońmi obiema. 

Od chwili, gdy jej Podstarości o sy- 
nu oznajmił, wojewodzina siedziałą z 
oczyma spuszczonemi w swem krześle, 
przejęta, przestraszona,  oczekująca, 
Szmer na zamku odbijał się w jej ser- 
cu, oczy podnosiły ku wnijściu. Długa, 
wiekami trwająca chwila przeszła, nim 
krok syna pośpieszny poznała w sali, i 
załamała ręce, usiłowała się powstrzy- 
mać, ale to było nad siły jej, i zerwa- 
wszy się z siedzenia, wybiegła do progu, 
właśnie gdy Janusz wchodził. Ukląkł 
przed nią biedny, ściskając jej kolana, 
ręce matki objęły jego szyję i pocałun- 
kami poczęła okrywać głowę dziecięcia, 
nie mogąc przemówić słowa. Łzy: poły- 
kała tylko. Janusz się też jak dziecię 
rozpłakał. Po długim dopiero uścisku, 
puściła go, aby nań popatrzeć, 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


<<" Jon 
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Zywiołowy protest Obywatelstwa 
wąbrzeskiego przeciw uchwale Rady 
Miejskiej. 


Zapowiedziany na niedzielę wiec 
obywatelski, w sprawie uchwały Rady 
Miejskiej dotyczącej unieważnienia wy- 
borów, zgromadził około 1000 osób oboj- 
ga płci. Wiec zagaił przewodniczący p. 
dr. Piotrowski, wyłuszczając cel 
zebrania. Następnie powołano pp. Ruj- 
nera, Szymańskiego, Nadolnego na ław- 
ników i p. Wietrzyńskiego, jako sekre- 
tarza. 


Zkolei zabrał głos p. Deręgow- 


, ski. Mówca odczytał zebranym urzę 


' urzędowy protokół, 


dowy protokół komisji, którą ba- 


| 


przy burzliwych oklaskach żądają od- 
czytania rezolucji. Wobec czego mówca 
odczytuje rezolucję, którą również przy 
burzliwych oklaskach i brawach u- 
chwalono. 

Protest i rezolucja. 

Zebrani w dniu 29. 12. obywatele 
miasta Wąbrzeźna w ilości około 1000 
osób protestują przeciwko unieważnie- 
miu wyborów do Rady Miejskiej, po- 
nieważ: 

1. unieważnienie niema  fąktycznie 
podstaw prawnych, co stwierdziła ko- 


dała zarzuty podane we wniosku o u-| misja wyłoniona specjalnie w tym celu. 
nieważnienie wyborów. Jak wykazał | Dowód protokół, 


na podstawie ze- 


' znań różnych świadków, zarzuty prze- 
' mawiające za unieważnieniem okazały 
" się nieistotnie tak, że wniosek o unieważ 


„ nienie, 


jako zupełnie bezpod- 


"stawny, winien być odrzucony, Co 
' więcej wnioskodawca p. Tranka, mimo 


: wezwania ze strony Magistratu, 
« poparł postawionych 


nie 
zarzutów wyma- 
ganym materjałem dowodowym. Wy- 


' wody p. Deręgowskiego, którym towa- 


rzyszył aplauz zebranych, przemówiły 


. wszystkim do przekonania. 


; przedłużyć, 


Dlaczego Rada Miejska unieważniła 
wybory, na to dał odpowiedź następują- 
cy mówca p. Czarnota-Bojar- 
ski. Mówca w sposób niezbicie prze- 
konywujący, wskazał że zachodzą w da- 
nym wypadku interesy i ambicje nie- 
których „zdetronizowanych radnych“, 
którzy z losem niewejścia do rady nie 
mogli się pogodzić, O co chodziło Ra- 
dzie Miejskiej? 

Rada Miejska chciała swą kadencję 
aby do Sejmiku Powiato- 


' wego wybrać swoich ludzi. 


Na dowód tego przytoczył mówca 
propozycję uczynioną swego czasu na 


| pewnem zebraniu radnych grupy naro- 


dowej, wybranych w ostatnich wybo- 


' rach, że o ile radni ci poparliby kan- 
` dydaturę p. A. Makowskiego do 
' Sejmiku Powiatowego, to p. M. uczyni 


wszystko co możliwe, ażeby uchwałę 
unieważniającą wybory, w jakikolwiek 
sposób znieść. Propozycja ta ze zrozu- 
miałych powodów nie była brana wo- 
góle pod uwagę, tak że przewodniczący 


' zebrania oświadczył: „Niech p. M. czyni 


co uważa za stosowne, a my pójdziemy 
swoją drogą. Zaznaczamy lojalnie, że 
propozycja ta nie padła wprost od 'p. 
Makowskiego, ale pośrednio". 

W dalszym ciągu wskazał mówca na 
fakt, że nowa rada jest wyrazem wołi 
społeczeństwa į woli tej ignorować nie 
pozwoli, tem więcej, że wejście do Rady 
w ewentualnych przyszłych wyborach 
przedstawicieli mniejszości narodowych 
będzie wyłączną zasługą 11 radnych 
starej Rady, którzy głosowali za unie- 
ważnieniem wyborów. Faktem jest, że 
z 11 owych radnych 10 do nowej Rady 
wybranych nie zostało, wobec tego sta- 
ra Rada, chcąc się utrzymać przy rzą- 
dach, gotowa jest każdorazowe wybory, 


2. unieważnienie leży tylko w inte- 
resie kilkunastu radnych ze starej Ra- 
dy, którzy do nowej Rady wybrani nie 
zostali, 

3. celem unieważnienia jest jedynie 

wybór członków do Sejmiku Powiato- 
wego, przez członków starej Rady nie- 
wchodzących do nowej Rady, 
, 4. ewentualne nowe wybory dadzą 
na pewno trzy miejsca mniejszościom 
narodowym, które szczęśliwym trafem 
w nowoobranej Radzie nie są 'repre- 
zentowane, 

5. koszta nowych wyborów ponow- 
nie obciążą i tak już nad stan. obarczo- 
ny budżet naszego miasta, a tem sa- 
mem spowodują ponowną zwyżkę po- 
datków, 

6. unieważnienie wyborów a tem sa- 
mem uniemożliwienie nowej Radzie 
wyboru członków do Sejmiku Powiato- 
wego według swego uznania zachwieje 
wiarę w lojalność władz miejskich, a 
tem samem zniechęci ludność do udzia- 
łu w głosowaniu, gdyż i tak już tylko 
50% uprawnionych głosowało, 

7. unieważnienie wyborów jest 
równoczesnem wotum niezaufania dla 
członków komisji wyborczej, którzy lo- 
jalnie swój obowiązek spełnili; tem sa- 
mem spowoduje zupełnie słuszne uchy- 
lanie się w przyszłości poważnych oby- 
wateli od przyjmowania podobnych nie- 
wdzięcznych funkcyj. 

Wobec powyższego zebrani obywate- 
le miąsta Wąbrzeźna, wnoszą prośbę do 
p. Wojewody o zawieszenie w urzędo- 
waniu starej Rady Miejskiej do czasu 
rozstrzygnięcia sporu przez Wojewódzki 
Sąd Administracyjny i to już z dniem 
31. 12. 1929 r. Zebrani bowiem nie mają 
zaufania do większości starej Rady 
Miejskiej, widząc w ich postępowaniu 
tendencyjność. 


Po uchwaleniu rezolucji przewodni- 
czący udzielił głosu p. Makowskiemu, 
który starał się w demagogiczny sposób 
uzasadnić stanowisko starej Rady (a 
raszej swoje). Odmawiał protokółowi 
komisji ważności, ponieważ świadkowie 
nie przysięgali (czego nawiasem powie- 
dziawszy postępowanie administracyjne 
nie przewiduje). 

Wywody mówcy nie znajdują uzna- 
nia zebranych, wobec czego mówca a- 


z powodów podobnie błahych i nieuza- |takuje osobiście p. Deręgowskiego, ja- 
sadnionych jak ostatnie, unieważniać i |koby krytykował gospodarkę miejską, 


tym sposobem na wieczne czasy urzę- 
dować. 

Poza tem koszty ponownych wyborów 
pochłoną nowe sumy z budżetu miasta, 
co spowoduje dalsze podatkowe obcią- 
żenie obywateli. Biorąc pod uwagę po- 
wyższe względy, jakoteż ewentualnie 
dalsze niepotrzebne rozjątrzenie, któ- 
reby nowe wybory spowodowały — 
mówca proponuje uchwalenie rezolucji, 
którą ma zamiar odczytać, W tym 
czasie p. Makowski zbliża się do trybu- 
ny, żądając głosu. Zebrani jednakowoż 


aczkolwiek p. Deręgowski gospodarki 
miejskiej w swem przemówieniu w 0- 
góle nie poruszał. Wywody mówcy 
przerywane śmiechem zebranych nie 
zrobiły wrażenia na jakie liczył p. M. 
tak że po replice p. Deręgowskiego p. 
przewodniczący zebranie solwował. 

Wiec ten przyczynił się do tego, że 
obywatelstwo miejscowe ma nareszcie 
jasny pogląd, gdzie tkwi źródło usta- 
wicznych wichrzeń w naszem mieście. 
Uchwaloną rezolucję postanowiono wrę- 
czyć p. Wojewodzie. 


Z uroczystości 11-lecia Powstania 
Wielkopolskiego. 


Przemówienie red. Wolskiego, 
nicy Wikp. 


Dzień 27 grudnia — to „dzień krwi i 
chwały” nie tylko dla Poznania i Wielko- 
polski, lecz przez nią dla Polski całej, a 
zarazem duma i chluba Sokolstwa Pol- 
skiego. 

Wybitny udział Sokolstwa w Powstaniu 
Wielkopólskiem i jego przygotowaniu wy- 
nikał w naturalnej konsekwencji z całej 
ideologji sokolej, zakreślonej przez jej 
twórców. 

W roku 1914, w chwili wybuchu wojn$ 


prezesa Przewodnictwa Dziel- 
„Sokoła. 


światowej, było Sokołów w Wiełkopolsce 
na Pomorzu i Śląsku oraz na wychódź- 
twie w Niemczech zaledwie 14 tysięcy. Nie 
wiele to było, lecz były to rzeczywiście 
kadry, które niebawem poważnie zawa- 
żyć miały na szali dziejowej, 

W domu pozostały tylko kaleki lub 
specjalnie sprytni w „chronieniu się“ przed 
wojskowością. Ci przeto zbierali młodzież, 
wychowując ją w duchu sokolim, oraz u 


trzymywali stały kontakt z druhami w pa 
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SZANOWNYM CZYTELNIKOM, 
INSERENTOM i ZWOLENNIKOM 


„GAZETY WĄBRZESKIEJ” 


SKŁADA NAJSERDECZNIEJSZE 
ŻYCZENIA 


DOSIEGO ROKU! 


"WYDAWNICTWO i REDAKCJA. 


lu, podtrzymując w nich wiarę, że Polska 
będzie, byle wytrwać, byle uratować ży- 
cie dla niej. 

Trudno mi nie wspomnieć tutaj o So- 
kołach — jeńcach którzy przedostawszy 
się poza linje okopów i zapór ogniowych, 
tworzyli samorzutnie jakoby doraźne gnia 
zda sokole we Francji. Ci wróciłi do nas 
okryci chwałą zwycięstwa jako Hallerczy- 
cy. 
W połowie roku 1918 upadek niemiec- 
kiej potęgi wojskowej był już przesądzo- 
ny. Należało być gotowym, 

Dnia 18 sierpnia odbywa się więc w 
Urbanowie zlot Sokołów okręgu Poznań- 
skiego. Do ćwiczeń stanęło ogółem 384 
druhów i druhen, liczba — jak na czas 
wojenny — imponująca, a o nastrojach, 
panujących wówczas wśród Sokolstwa, 
świadczy fakt, że wtedy to po raz pierw 
szy publicznie, a przytem bezkarnie w 0- 
becności pruskich „Polizeiratów* — wście 
kłych irównocześnie przerażonych tą zu- 
chwałością — zabrzmiał  zaintonowany 
przez Sokolstwo, a przez publiczność z za 
pałem podchwycony potężny hymn: „Nie 
rzucim ziemi, skąd nasz ród“ — i — „nie 
będzie Niemiec pluł nam w twarz, ni dzie 
ci nam germanił". 

Wieść o „Rocie*, śpiewanej wobec pru 
skich policjantów“, rozeszła się wszędzie, 
budząc w szeregach sokolich pewność sie- 
bie i ducha przeciwpruskiego oporu. Re- 
organizacja szeregów sokolich, przynagla 
na przez Wydział Związku, robi tem lep- 
sze postępy, a nastrój wytwarza się wszę 
dzie coraz to więcej podniosły i bojowy. 
Dnia 20 października Wydział Związku 
na którego czele stał dh, Bernard Chrza- 
nowski nakazuje: „zaniechać ćwiczeń wol- 
nych i sprzętowych, a gdzie się da, na 
wet z bronią w ręku odbywać ćwiczenia". 

Wydział Związku, do którego koopto- 
wano jako wiceprezesa dha dr. Celestyna 
Rydlewskiego, pracował w ścisłem poro- 


skim (na którego czele stał późniejszy 
pierwszy prezydent miasta śp. Jarogniew 
Drwęski), W tym komitecie właśnie przed 
stawiciel Sokoła podniósł pierwszy ko- 
nieczność utworzenia „wydziału wojskowe 
go“, do którego weszli m. in. druhowie: 
Rydlewski, Rzepecki i Powidzki, 

W protokularzu Związku z tych dni 
krótkie coprawda notatki świadczą wszak 
że o wytężonej pracy, mającej na celu 
przygotowanie powstania i to nie tylko w 
samym Poznaniu, 

Gdy w dniu 10 listopada wybuchła tak- 
że i u nas rewolucja niemiecka, ster wła 
dzy ujmują w swe ręce przeważnie Sokoli, 

Polski Sejm Dzielnicowy w dniu 3-go 
grudnia odbywa pod osłoną „Straży Oby- 
watelskiej', będącej niejako „rozszerzo- 
nym Sokolem* — a w dniu 26 grudnia 
„Straż“ ta, pod sztandarem  Sokołą po- 
znańskiego, przyjmuje zwiastuna naszej 
wolności, Paderewskiego, 

Dnia 27 grudnia na ulicach miasta Po- 
znania pierwsza polała się krew — a by» 
ła to krew sokola... Złożyli ją razem z ży- 
ciem swem młodem Polsce w ofierze Śp. 
Franciszek Ratajczyk i Antoni Andrzejew 
ski, pierwsi polegli bohaterzy rozpoczyna 
jącego się Powstania Wielkopolskiego, I 
dużo potem jeszcze tej ofiarnej krwi soko 
lej popłynęło na wszystkich odcinkach 
frontu wielkopolskiego. 

Chyba słusznie ta ofiarna krew sokola 
jest naszą dumą i chlubą, Krew ta przy- 
pieczętowała półwiekową służbę sokolą w 
okresie niewoli dla niepodległości, dając 
światłlectwo, że Sokclstwo polskie dopeł- 
niło swych na dymiących zgliszczach ro- 
ku 63 złożonych ślubów; dla Polski żyć i 
za nią umierać! 

Sokolstwo jest sobie również świadome 
tego, że śluby te obowiązują nas i dzisiaj 
iw przyszłości. I wytrwamy. Stałem ich 
przypomnieniem będzie nam promienny 
dzień 27 grudnia i ta ofiarna krew sokola 


zumieniu z tajnym komitetem obywatel- naszych bohaterów. — Wytrwamy! 


życzenia noworoczne „Gazety Wąbrzeskiej". 


Panu staroście — stabilizacji; 

Panu burmistrzowi — tytułu 
denta; 

Panu hr. Dąbskiemu — kupna kolonji 
w Brazylji; 

Panu Rudnickiemu — z Gźik — hotęlu 
dla zbłąkanych żydków; 

Panu Nałęczowi — samodzielności; 

Panu Mhakowskiemu A. — jeszcze jed- 
nego „słowa honoru“ z Torunia; 

Panu Lontaowskiemu — głównej wy- 
granej loterji „Bractwa Strzeleckiego“; 

„Głosowi Wąbrzeskiemu", jeszcze 50 ty- 
sięcy oczu i okularów czytających ten 
„organ“; a redaktorowi lepszego traktowa- 
nia ze strony komisji poborowej; 

Drukarzom „Głosu Wąbrzeskiego* 
wypłaty podług taryfy; 


prezy- 


Kasie Chorych — obrazu „Zuzanna w 
kąpieli"; 
Miejscowej „sanacji* — 26 mandatów 


do Rady Miejskiej w nowych wyborach; 

Pow. Kasie Oszczęd. — pożyczki zagra- 
nicznej na nowy redyskont dla „Dnia Po- 
morskiego"; 

Kinom wąbrzeskim — trzeciego kina 
ale dźwiękowego; 

Ks. proboszczowi Zaxrysiowi — cmen- 
tarza dla „sanacji”; i 

Panu wiceburmistrzowi — odznaczenia 
zasłużonego lecz nie nadesłanego; 

Panu inspektorowi szkolnemu — mniej 
dodatków do okólników; 

Policji miejscowej — mniej pracy poza 


obowiązkowej; 

Panu  Nadolnemu — posłuszeństwa 
wśród swej gromady: 

Bractwu  Strzeleckiemu —  drapacza 
chmur; 

Elektrowni miejskiej — wybudowania 
radjostacji nadawczej; 

Panu inż. Nowackiemu — wynalezie- 
nia „perpetuum mobile“; 

„Lutni“ — pierwszego koncertu w ra- 
djo wąbrzeskiem; 


„Soxołowi“ — więcej życzliwości oby- 
watelstwa; 
Powst, i Woj. — Kołysanki; 
Podoficerom Rez. — apolityczności; 
Tow. Samodz. Rzemieśl, — separacji 
od ciężkiego przemysłu; 
Tow. św. Wincentego a Paulo — siero- 
cińca dla bezdzietnych familij; 


Tow. Ludowemu — nieśmiertelności 
członków; 
Pocztowcom i Kolejowcom — wypłaty 


dodatku mieszkaniowego: 


Straży pożarnej — syreny i sikawek 
motorowych; 

Panu J. Kamińskiemu — kopalni gra- 
nitu i płatnej dekoracji z okazji uroczy» 
stości: 

Panu dyrektorowi Kasy Pow. — wielo- 
stronności; 

Panu Chwiałkowskiemu — tuzin wnu- 
ków; 

Panu Betlejewskiemu jun — morza 
„śmietanki“; 


Magistratowi — wielkiego połowu ryb 
w jeziorach: 

Palestrze — dużo „pyskówek”; 

Panu naczelnikowi sądu 
Boże"; 

Panu dr. Ostrowskieum — powodzenia 
w polowaniu; 

Panu dr. Wilamowskiemu — eksportu 
świń; 

Monopolowi 
biowskiej korony; 

Kupiectwu — mniej xarteli i syndyka- 
tów; 

Rzemiosłu — mniej obietnic kredytu; 


Szczęść 


hra- 


spirytusowemu 


Rolnictwu — zgnicia rządowych rezerw 
zbożowych; 

Pe-Pe.Ge — założenia oddziału w Za- 
SKOCZN...; 


Panu Gaszyńskiemu -- wybudowanią 
50 nowych koszar; 
Bezrobotnym — piecyków na ulicach; 


Bezdomnym — stadjonu sportowego; 


Panu instruktorowi rolnemu — Kresów 
Wschodnich; 

Panu instruktorowi oświatowemu — &- 
nalfabetów; 

Panu komend, P., W. — owocnej pracy 
W BWS 

Żydom — bezpłatnych paszportów 
Palestyny; 

Miastu — domu kuracyjnego nad jezio- 
rem; 


do 


Urzędnikom — zastanowienia się o 
przyszłej sytuacji politycznej, 

Wszystkim czytelnikom „Gazety Wą- 
brzeskiej” — błogosławieństwa Bożego 


w Nowym Roku. 


KRONIKA. 
Wąbrzeźno, 31 grudnia 1929 r. 


KALENDARZ 


Wtorek 31 grudnia 1929 r.: 
Sylwestra. 

Środa 1 stycznia 1930 r.: 
Nowy Rok 

Czwartek 2 stycznia 1930 r,s 
Makarego, 


®© Od Redakcji. Wszystkim naszym 
Czytelnikom życzymy wszelkiej pomyślno- 
ści w Nowym Roku. Kalendarz jako bez- 
płatny dodatek do naszej gazety dołączy- 
my z powodu trudności technicznych do- 
piero do przyszłego numeru. 


© Pogotowie lekarskie Pow. Kasy Cho- 
rych. W Nowy Rok pomocy lekarskiej w 
nagłych wypadkach będzie udzielał p. dr. 
Janiszewski lekarz kasowy. 


© Zebranie gwiazdkowe. Stow. Chrz. 
Nar. Naucz. Szk. Pow. w Polsce „Koło Wą- 
brzeźno* urządziło utartym zwyczajem ze- 
branie w małej salce hotelu „Pod białym 
orlem“ połączone z tradycyjnym opłat- 
kiem. 

Uroczystość zagaił wicepr. kol. Ługie- 
wicz, a protokół z ostatniego zebrania od- 
czytał sekretarz kol. Noryśkiewicz. 

Sprawozdanie z nowozałożonego koła 
Stow. Chrz. Narod. Naucz. koło „Dobrzyń- 
Golub“ raczył złożyć kol. Kaszubowski, 
przybyły na zebranie jako gość. 

Następnie złożył obszerną recenzję kol. 
Delewski Leon z Kwartalnika Pedagogicz- 
nego pod tyt. „Współpraca przyrodnika 
przy wyrabianiu charakteru* — prof. By- 


| 
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kowskiego. Na temat ten i wywala SIĘ 
ożywiona dyskusja. 

Dalej ustalono termin walnego zebra- 
nia na dzień 17. I. 1930 r. na godz. £ po 
poł. w szkole męskiej. 

Następnie odczytał kol. Noryśkiewicz, 
nadeszły list od ks. dziekana Łowickiego 
z Niedźwiedzia z życzeniami świątecznem 
i owoenej a wytrwałej pracy na Nowy 
Rok. 

Ponieważ oficjalną część zebrania wy 
czerpano, przystąpiono do dzielenia opłat- 
ka. Ks. Mówiński przemówił w tre- 
ściwych i serdecznych słowach na temat 
tejże tradycyjnej uroczystości, Pod pion% 
cą choinką bawiono się w gronie zebra- 
nych mile przez dłuższy jeszcze czas, 

Insp. szkolny p. Tadeuszewski zwrócił 
zebranym uwagę na wydawnictwa „Insty- 
tutu Bałtyckiego”, którego nakładem uka- 
zała się książka pt. „Polskie Pomorze”, w 
której opisano również bardzo dokładnie 
historję miasta Wąbrzeźna. Powitano poza 
tem przybyłych gości i nowowstąpionych 
członków do Koła Wąbrzeskiego. 


© Gwiazdka sokolic. Tradycyjnym zwy- 
czajem odbyła się w ubiegłą niedzielę o 
godz, 7-ej wieczorem gwiazdka oddziału 
żeńskiego „Sokoła Wąbrzeskiego* przy licz- 
nym udziale druhen j członków zarządu, — 
Po okolicznościowem przemówieniu druha 
prezesa Czarnoty-Bojarskiego, goście į dru 
hny zasiedli przy wspólnym stole gwiazd- 
kowym. -Mile gospodynie częstowa.y dobrą 
kawą, ciastkami i zakąskami w myśl za- 
sady „Czem chata bogata tem raa“, Na- 
stępnie losowano podarunki gwiazdkągwe, 
które sprawiły dużo niespodzianek j moc u- 
ciechy, Harmonijny śpiew kolęd a później 
wesołe dźwięki mandolin ochoczo rozwese- 
laiy obecnych 'do północy. 


© Z kroniki towarzyskiej. W ubiegły 
poniedziałek odbył się w tutejszym kościele 
parafjalnym ślub córki ogólnie poważanego 
i cenionego kupca p. Filipa Białeckiego z 
naczelnikiem tutejszego sądu grodzkiego P. 
Janem Piotrowiczem. Ślubu udzielił mło- 
dej parze ks. prob. Wilemski w asyście ks. 
proboszcza Zakrysia i bratą panny młodej 
kleryka Edmunda B 

Do pary młodej przemówił w słowach 
serdecznych od ołtarza ks, prob. Wilemski, 
poczem udzielił im sakramentu św. 

Ceremonji ślubnej  asystowała spe- 
cjalna delegacja korporacji „Masovia“ z 
P>znania, której pan młody jest filistrem, 


GAZETA WĄBRZESKA — śrot „ mua 1 Stycznia 1930 z 


Po zaślubinach udali się nowożeńcy z go- 
śćmj do domu panny młodej, gdzie państwo 
Białeccy przyjmowali wszystkich z iście 
staropolską gościnnością, — 

My ze swej strony zasyłamy młodej pa- 
rze jak najserdeczniejsze życzenia pomyśl- 
ności i opieki Boskiej na przyszłość. Red. 
Benn TE TREC MP: O TOPTORZR EZ ZOZ N JARKA ZK ŻÓOZAŻAŻÓĆ 


Targ na bydło. 


Płacono za 100 kg żywej wagi za: 


(Ceny loco Targowica Poznań łącznie 
z kosztami handlowemi.) 


BYDŁO: 

Woły: 
Pełnomięsiste, wytuczone nieoprzę- 

gane . 000—000 
Mięsiste tuczone młodsze do lat $ 136—142 
Mięsiste tuczone starsze . « . „ 00)- 000 
Miernie odżywione . =» » « « « 000-000 
Buhaje: 

Wytuczone pełnomięsiste . „ « + 146—152 
Tuczone mięsiste . . „ 132—138 
Nie tuczone., dobrze odżyw. starszę 118—126 
Miernie odżywione . » s « » „ 106—114 
Krowy: 

Wytuczone pelnomięsiste „ . „. 144—150 
Tuczone mięsiste 1 A . 130—136 
Nie tuczone, dobrze odżywione . . 110-120 
Miernie odżywione «s >s „ .„ „ 080-090 
Jałowice: 

Wytuczone pełnomięsiste . „ „ . 144—152 
Tuczone mięsiste . „ 130—140 
Nie tuczone. dobrze odżywione. „ 116—120 
Miernie odżywione „ » « « » „100 110 


Młodzież: 


Dobrze odżywione ...... . „a 
Miernie odżywione . « » a a 1 


Cielęta: 


106—114 
096—100 


Najprzedniejsze cielęta wytucz. . 200—210 

Tuczone cielęta KAIEN „ 180 -190 

Dobeze odżywione . « « « » » » 160—170 

Miernie odżywione o. „ „ „ „ . 140—150 
OWCE: 


Wytuczone pełnomięsiste jagnięta 

i młodsze skopy . . . . . 140—154 
Tuczone starsze skopy i maciorki 000 - C00 
Dobrze odżywione , „, . . œ „ 000—000 


świ N IE  (TUCZNIKD): 


Pełnomięsiste od 120 do 150 kg 

żyweej wagi . . . 250—28 
Pełnomięsiste od 100 do 120 kg 

żywej wagi . . 240—248 
Pełnomięsiste od 80. do "100 kg 

żywej wagi . „ 230—231 
Mięsiste świn e ponad 80 kg . EE S 
Maciory i późne kastraty . . „ . 200—206 
Świnie bekonowe 214—224 

Uwaga: Targ przypadający na dzień 


6. 1. 1930 r., z powodu święta przekłada się 
naj dzień 8. 1. 


1930 r. (środa). 


Służąca. 
L Czego to Mania tak burczy?. — pyta 
pati służącej. 
1 Niema człowiek się złościć: od 


s 
dwóch godzin czyszczę mój płaszcz, wy- 


wahiłam wszystkie plamy i teraz dopiero 
doi że to pani płaszcz a nie 
mó 
„Enfant terrible". 
oeta: „Ośmieliłem się przysłać ła- 
skafej pani ña gwiazdkę tomik mych po- 
ezyj Czy się podobały?“ 

Qna: „Cudowne, zachwycające! — Ale, 
gdzię ja je położyłam?! 
Mały Staś: „Mamusiu, przecież ma 
ma kazała mi podłożyć tę książkę pod 
ma fan żeby się drzewko nie chwiało!“ 

l Oszczędnie. 

drzrmstem na Nowy Rok następującą 
kartę z życzeniami: 

„Serdeczne życzenia noworoczne za la 


ta 1$80— 35 
f zasyłają 
i N. N: 


o niech żyje oszczędność! 


| Odpowiedź redakcji. 


Pinu P. Zapowiedzianej korespondencji 
avfofasem nie otrzymałem. LK 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edwfrd Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 5% 
Za głoszenia Redakcja nie odpowiada. 

Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 


KS inantea ik ! 
Baczność obywatele powiatu! 


Okreg wyborczy nr. l. Gminy: Jarantowice, Buczek, Sicienek, Łabędź, Cymbark, Uciąż, Król. Nowawieś, Płużnica, Pieńki, 


Ostrowo, Czaple, Trzciano. 


Obszary dworskie: Orłowo, Buk, Sitno, Mgowo, Gziki, Nielub, Przy 
dwórz, Bartoszewice: Sosnówko i Wronie głosują przy wyborach do sejmiku na listę 


NF. 4 kandydatżm TeOfilem Kowalskim. 


Okreg wyborczy nr. Ill. Miejscowości: Lipnicy, Gaj, Kurkocin, Pułkowo, Łodowo, Mokrylas, Radowiska, Kujawa, Galczew: 


nr. 2 


z czołowym 
kandydatem 


ko, Lisewo, Nowawieś, Zawada, Owieczkowo, Hamer itd. głosują na listę 


p. Franciszkiem Wrzesińskim. 


Okręg wyborczy nr. 5. Miejscowości: Dębowałąka, Niedźwiedź, Łopatki, Książki, Piwnice, Czystochleb, Myśliwiec Frydry” 
chowo, Osieczek, Jaworze, Brudzawki, Zaskocz i Wałycz oddadzą głosy tylko na listę 


nr. A kandydatem KS. dziekanem Łowickim. 


Tak twierdzą znawcy! 


Telefon 47 KA 


zla REN KARZE WAJAŁE 


Wszystkim Szan. Odbiorcom, 
Życzliwym, Znajomym życzę 


Stefan Klimek. 


R) 


Sa 


> 
W 142 r W, 143 
ZELKOKĄ BORUUK ZOODK | E a a ZW AR BRR A PA 


KATE 


| RAA 


Chcesz ugasić pragnienie lub inną zachciankę, pij tylko 


POMORSKIEGO BROWARU „SMIETANKĘ” 
„Ssmietanka Pomorska" 
i „Karamel Pomorski” 


To najlepsze piwa z pośród wszystkich piw reklamowanych 


xr Tak twierdzą lekarze! 


Lecz co najważniejsze — jest to piwo prawdziwie polskie 
bo Browar Pomorski w czysto polskich rękach jest, 


„BROWAR iA |, 


właśc. Józef Chronowski,Toruń-Podgórz. 


ANE ZASTĘPCA NA WĄBRZEZNO I OKOLICĘ 


M. Betlejewski jun, AZ ul. Mickiewicza 28 


a’ Telefon 47 


Wszystkim Szan. 
Życzliwym, Znajomym życzę 


w111 


meeki 


Odbiorcom 


$ Dosiego Roku 


W. Markuszeski. 


Szczęśliwego 


w saląch 


urządza się 


| 
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NOWEGO ROKU 


życzy swojej Klienteli 


NAST ANDRZEJ 

skład kolonialny. 
EEECKUECECKHKKE 
POPIERAJCIE 
TRETA KRAJOWY ! [R unione fdriatica 
ma w A aa a 


W „Dzień Styczniowy“ 


69094646.6000.004000001406000090940000000040400000009000400000008447060099640464440000 


Hotelu Pod Białym Orłem 


wielki 


BENEFI 


ostatni występ ulubionej orkiestry 
ukraińskiej połączony z ogólnym 


DANCINGIEM 
na co najuprzemiej zaprasza 
gospodarz. 


UST" ="GU ||; 


Za dolarów 123 


d3523) otrzymasz 


1000 


dolarów 
jeżeli ubezpieczysz się od 
nieszczęśliwych 

wypadków 


w Włoskiem Tow, Ubezp. 


na dolarów 1006.— 
za co piacisz rocznie 
dolarów 1.25 


Bliższych inform, udziela 
Biuro Towarzystwa 
w Toruniu 
Chełmińska 9. Telef, 421. 
Na życz. wys. 0f. i agent, 
Agenci poszukiw. 


nan 


Dedektyw 


Trawicki. b komisarz 
P. P. — Bydgoszcz. Po- 
morska 67, dostarcza 
materjału procesowego, 
przeprowadza wszelkie 
wywiady i obserwacje. 
W każdą sobotę od «. 
9 do 20 przyjmuje zle- 
cenia w Grudziądzu, 
Koszarowa 17, p. I. tel, 


(k 1885 
~ zak 


; 
i 
| 
y 


